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  PROLOG


  Po­nu­re spoj­rze­nie by­strych ciem­nych oczu. San­der stu­dio­wał zdję­cie żony. Drob­nej, sek­sow­nej, w szkar­łat­nej wie­czo­ro­wej suk­ni i… w ob­ję­ciach in­ne­go fa­ce­ta. Był zbyt wzbu­rzo­ny, aby zdać so­bie spra­wę, że do­znał szo­ku. Oszo­ło­mił go wła­sny gniew. Czuł się kom­plet­nie pu­sty. A więc Ro­bert Mil­ler? To żad­na nie­spo­dzian­ka. Dało się za­uwa­żyć już dwa lata temu na przy­ję­ciu w We­st­gra­ve Ma­nor, że się w niej za­du­rzył od pierw­sze­go wej­rze­nia. Tak jak wcze­śniej on sam. Po­mi­mo wście­kło­ści, od­su­nął bez­tro­sko ga­ze­tę, zer­k­nął na ojca i ni­czym wpraw­ny po­ke­rzy­sta za­gad­nął:


  – No i?


  – Kie­dy się od niej cał­kiem uwol­nisz? – Pe­tros Vo­la­kis żą­dał od­po­wie­dzi. Tak jak­by żona w se­pa­ra­cji, któ­rej nowe ży­cie udo­ku­men­to­wa­ły me­dia, przy­no­si­ła wstyd ro­dzi­nie.


  – Już je­stem wol­ny. – San­der wzru­szył ra­mio­na­mi. Choć spra­wa roz­wo­do­wa mia­ła jesz­cze po­trwać, to se­pa­ra­cja sta­ła się fak­tem.


  Pod­świa­do­mie wró­cił my­śla­mi do le­żą­cej obok ga­ze­ty i za­sta­no­wił się nad siłą swej re­ak­cji na wi­dok Tal­ly z in­nym męż­czy­zną. Prze­cież się roz­wo­dzi­li. Nic dziw­ne­go, że znów za­czę­ła się po­ka­zy­wać. Cze­mu więc cier­piał ta­kie ka­tu­sze? Już przed roz­sta­niem ob­no­si­ła się ze swo­ją obo­jęt­no­ścią, więc uznał, że nikt się do niej nie zbli­ży. Te­raz do sza­leń­stwa do­pro­wa­dza­ła go myśl, że prze­grał tam, gdzie ko­muś się uda­ło.


  – Cie­bie ja­koś nie wi­dać na plot­kar­skich stro­nach, tak jak to by­wa­ło, gdy by­łeś ka­wa­le­rem – za­uwa­żył oj­ciec. Wy­ka­zał się więk­szą in­tu­icją, niż San­der się spo­dzie­wał.


  – Do­ro­słem – od­parł su­cho. – Je­stem bar­dziej dys­kret­ny.


  – Ona była błę­dem, ale nie mów­my już o tym – sko­men­to­wał Pe­tros, wi­dząc, że syn jest co­raz bar­dziej spię­ty.


  Szczu­pła, przy­stoj­na twarz San­de­ra nie wy­ra­ża­ła zbyt wie­le. Nie miał nic do po­wie­dze­nia, przy­naj­mniej nic waż­ne­go. Zdu­mie­wa­li go ro­dzi­ce, któ­rzy nie oka­za­li mu współ­czu­cia po śmier­ci syna, a ocze­ki­wa­li, że bę­dzie ich in­for­mo­wał o swo­im mał­żeń­stwie. Ale ich re­la­cje od daw­na były chłod­ne. Ulu­bień­cem ro­dzi­ny oka­zał się zmar­ły tra­gicz­nie star­szy brat, Ti­tos. Po­mi­mo tego że tyl­ko dzię­ki dzia­ła­niu San­de­ra ro­dzin­na fir­ma Vo­la­kis Ship­ping sta­nę­ła na nogi po nie­udol­nych rzą­dach Ti­to­sa, da­wa­no mu do zro­zu­mie­nia, że za­wsze bę­dzie grał dru­gie skrzyp­ce. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że za­wrot­na ka­rie­ra w in­te­re­sach sta­nę­ła w ostrym kon­tra­ście do bez­na­dziej­nych no­to­wań w ży­ciu pry­wat­nym.


  Tal­ly – na od­wrót. Od­da­li­ła się bar­dzo szyb­ko od nie­po­wo­dzeń w mał­żeń­stwie i ewi­dent­nie od­no­si­ła suk­ce­sy: nowa fir­ma, nowy dom, nowy part­ner. Do­pro­wa­dza­ło to San­de­ra do roz­pa­czy. Pa­mię­tał skrom­ną dziew­czy­nę, któ­ra tra­ci­ła od­dech, gdy ją ca­ło­wał. Nie mógł znieść my­śli o niej i Mil­le­rze w łóż­ku. Szo­ko­wa­ło go to, bo nie uwa­żał sie­bie za czło­wie­ka za­bor­cze­go…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Kie­dy osta­tecz­nie roz­wie­dziesz się z Vo­la­ki­sem? – za­py­tał od nie­chce­nia Ro­bert Mil­ler.


  Tal­ly ze­sztyw­nia­ła, cho­ciaż wie­dzia­ła, że py­ta­nie było nie­groź­ne. W ja­sno­zie­lo­nych oczach cza­ił się strach. Zer­k­nę­ła de­li­kat­nie przez ra­mię. W świe­tle po­ły­ski­wa­ły na­tu­ral­ne, jak­by po­ma­rań­czo­we pa­sem­ka jej wło­sów. Nie prze­sta­wa­ła kart­ko­wać ka­ta­lo­gu tka­nin.


  – Za parę mie­się­cy.


  – Zu­peł­nie jak­by to się mia­ło ni­g­dy nie skoń­czyć – Ro­bert nie ukry­wał znie­cier­pli­wie­nia. – Za­czy­nam się już mę­czyć. Wszy­scy uwa­ża­ją, że je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  – Bo je­ste­śmy. Je­steś moim wspól­ni­kiem – rzu­ci­ła lek­ko, wie­dząc, że Ro­bert chce wię­cej, a ona nie była pew­na ani swo­ich chę­ci, ani moż­li­wo­ści.


  Do­pie­ro rok mi­nął, od­kąd San­der, stra­ta dziec­ka i roz­pad mał­żeń­stwa za­chwia­ły świa­tem Tal­ly. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej chcia­ła, to nowy męż­czy­zna pe­łen ocze­ki­wań, któ­rych nie mo­gła speł­nić. Lu­bi­ła rand­ki, a cza­sem bar­dziej for­mal­ne im­pre­zy z Ro­ber­tem, jed­nak nie czu­ła się go­to­wa na nowy zwią­zek. Ce­ni­ła przy­jaźń i wspar­cie w in­te­re­sach, lecz nie dą­ży­ła do tego, by spra­wy po­su­nąć da­lej. Oba­wia­ła się, że San­der za­bił w niej ta­kie uczu­cia.


  Nie zmie­nia­ło to fak­tu, że wy­so­ki, ciem­no­wło­sy Ro­bert o ja­sno­nie­bie­skich oczach był atrak­cyj­nym czło­wie­kiem suk­ce­su, pro­gra­mi­stą pro­wa­dzą­cym wła­sną fir­mę. Dzie­więć mie­się­cy wcze­śniej dał Tal­ly pierw­sze po­waż­ne zle­ce­nie, an­ga­żu­jąc ją do prze­rób­ki wnętrz swe­go apar­ta­men­tu w Lon­don Do­cklands. Dzię­ki zdo­by­te­mu tam roz­gło­so­wi cał­kiem nowa fir­ma wnę­trzar­ska szyb­ko się roz­ro­sła. Cho­ciaż in­te­re­sy szły do­brze, w at­mos­fe­rze kry­zy­su go­spo­dar­cze­go Tal­ly cią­gle nie mo­gła na­mó­wić żad­ne­go ban­ku na za­in­we­sto­wa­nie w przy­szłość Tal­lu­lah De­sign. Cza­sy były cięż­kie dla lu­dzi roz­po­czy­na­ją­cych dzia­łal­ność go­spo­dar­czą. Kie­dy więc Ro­bert za­ofe­ro­wał pie­nią­dze, za któ­re mo­gła urzą­dzić biu­ro w eks­klu­zyw­nej dziel­ni­cy i wy­na­jąć do­dat­ko­wy per­so­nel, była mu bar­dzo wdzięcz­na. Przez ostat­nie pół roku był od­da­nym, mil­czą­cym wspól­ni­kiem.


  Nie­ste­ty tego po­po­łu­dnia cze­ka­ła ją nie­mi­ła nie­spo­dzian­ka. Praw­nik prze­ka­zał przez te­le­fon po­uf­ne wia­do­mo­ści.


  – Uprze­dzo­no mnie, że dom we Fran­cji, któ­ry dzie­li­ła pani z pa­nem Vo­la­ki­sem, ma zo­stać szyb­ko sprze­da­ny. Je­śli chce pani z nie­go co­kol­wiek za­trzy­mać, musi pani po to po­je­chać.


  Tal­ly po­dzię­ko­wa­ła za in­for­ma­cje, choć były dla niej przy­krym za­sko­cze­niem. Sta­ra­ła się bez­sku­tecz­nie nie my­śleć o domu, któ­ry dał jej kie­dyś tak wie­le szczę­ścia. Ża­ło­wa­ła te­raz, że za chwi­lę bę­dzie na­le­żał do ko­goś in­ne­go. Nie wia­do­mo dla­cze­go, za­ło­ży­ła, że San­der nie sprze­da domu. Ab­so­lut­nie nie chcia­ła­by jed­nak, by za­miesz­kał tam z inną ko­bie­tą. Od­pę­dzi­ła po­spiesz­nie ta­kie my­śli, bo wy­wo­ły­wa­ły dresz­cze. Prze­pa­dło tyle waż­niej­szych spraw. Nie ma co opła­ki­wać utra­ty ścian i wspo­mnień z lep­szych cza­sów.


  Roz­wód z San­de­rem to wy­zwa­nie na dłu­żej, po­my­śla­ła smut­no Tal­ly, spraw­dza­jąc w ter­mi­na­rzu, czy da radę po­je­chać do Fran­cji w naj­bliż­szy week­end i sfi­na­li­zo­wać spra­wy. Na pew­no nie moż­na tego na­zwać cy­wi­li­zo­wa­nym roz­sta­niem. Gdy­by San­der chciał, mógł­by po pro­stu ode­słać jej rze­czy do An­glii, lecz od­kąd byli w se­pa­ra­cji, nie wy­ko­nał ani jed­ne­go po­moc­ne­go ge­stu. Na­wet się nie wi­dzie­li, no, może raz, gdy od­mó­wił roz­mo­wy i prak­tycz­nie od­ciął się, jak­by ni­g­dy nic ich nie łą­czy­ło.


  Czy to dla­te­go, że to ona ode­szła od nie­go? Po­gódź się z tym, San­der, po­my­śla­ła ze zło­ścią. Była dum­na, że mia­ła od­wa­gę wy­rwać się ze związ­ku, któ­ry uniesz­czę­śli­wiał obie stro­ny. Czy­ta­ła, że sta­ty­stycz­nie mał­żeń­stwa rzad­ko są w sta­nie prze­trwać śmierć dziec­ka. Ja­dąc do domu, z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła łzy i de­ner­wu­ją­ce wspo­mnie­nia. Po­ko­na­ła już naj­gor­szy gniew i nie uża­la­ła się nad sobą, ale cza­sem znie­nac­ka do­pa­da­ła ją roz­pacz i do­pie­ro po wie­lu go­dzi­nach za­czy­na­ła nor­mal­nie funk­cjo­no­wać.


  San­der zbyt wie­le nie ucier­piał, ża­ło­ba nie spa­ra­li­żo­wa­ła go w ża­den spo­sób. Przez te wszyst­kie okrop­ne mie­sią­ce, kie­dy ży­cie Tal­ly roz­sy­py­wa­ło się na ka­wał­ki, a ona po­grą­ża­ła się w de­pre­sji, zdo­łał prze­trans­for­mo­wać wą­tłą fir­mę Vo­la­kis Ship­ping w pro­spe­ru­ją­cą fa­bry­kę suk­ce­su i pod­pi­sał nowe in­trat­ne kon­trak­ty trans­por­to­we z pro­du­cen­ta­mi azja­tyc­ki­mi. Ostroż­nie sza­cu­jąc, w kon­tro­wer­syj­nym okre­sie mał­żeń­stwa po­więk­szył czte­ro­krot­nie war­tość fi­nan­so­wą ro­dzin­ne­go przed­się­bior­stwa. Jed­nak ona po­sta­no­wi­ła być nie­za­leż­na fi­nan­so­wo, co ni­g­dy nie uda­ło się jej ma­mie, i nie przy­ję­ła ani gro­sza od męża, od­kąd się roz­sta­li. Nie czu­ła się upo­waż­nio­na do ko­rzy­sta­nia z mę­żow­skie­go bo­gac­twa. W koń­cu San­der po­ślu­bił ją na­kło­nio­ny przez jej ojca, gdy oka­za­ło się, że jest w cią­ży. Bru­tal­na praw­da po­wró­ci­ła, kie­dy mał­żeń­stwo za­czę­ło się roz­pa­dać. Zde­cy­do­wa­ła, że w związ­ku, któ­re­mu bra­ko­wa­ło so­lid­nych pod­staw, nie ma na­dziei, że czas za­le­czy rany i na­pię­cie. Mu­sia­ła w koń­cu za­dać so­bie py­ta­nie, dla­cze­go trzy­ma się kur­czo­wo czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy nie od­wza­jem­nił jej uczuć. A wła­śnie dla­te­go, we­dług niej, roz­pa­dło się mał­żeń­stwo: bo San­der ni­g­dy jej nie ko­chał. Była też cał­ko­wi­cie prze­ko­na­na, że z ulgą od­zy­ska wol­ność.


  – Czy do­sta­niesz ja­kąś część domu we Fran­cji? – do­py­ty­wa­ła się Cry­stal, mat­ka Tal­ly, gdy do­wie­dzia­ła się o pla­nach na week­end. Przez ostat­ni rok mało się wi­dy­wa­ły, bo Cry­stal za­rę­czy­ła się z Ro­ge­rem, eme­ry­to­wa­nym bry­tyj­skim biz­nes­me­nem, i za­miesz­ka­ła z nim w Mo­na­ko.


  – Wiesz, że nie po­trze­bu­ję pie­nię­dzy San­de­ra.


  – My­ślę, że je­steś bar­dzo krót­ko­wzrocz­na. Ja za­wsze po­trze­bo­wa­łam pie­nię­dzy two­je­go ojca i nie wiem, jak bym bez nich prze­ży­ła! – pod­kre­śli­ła mat­ka, ma­jąc na my­śli Ana­to­la Ka­ry­da­sa, grec­kie­go biz­nes­me­na, któ­ry wspie­rał je do koń­ca edu­ka­cji Tal­ly, ich nie­ślub­nej cór­ki.


  – Ra­dzę so­bie – od­pa­li­ła dziew­czy­na.


  – Ale bądź roz­sąd­na i myśl o przy­szło­ści. Weź mi­ni­bu­sa i za­bierz, co się da. San­der Vo­la­kis jest nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty i nie bę­dzie opła­ki­wał paru me­bli. Po­rzu­ci­łaś bar­dzo za­moż­ne­go czło­wie­ka!


  Cry­stal szcze­rze wie­rzy­ła, że ko­bie­ta po­win­na trzy­mać się do gro­bo­wej de­ski ja­kie­go­kol­wiek bo­ga­te­go męż­czy­zny dla do­bra swe­go bez­pie­czeń­stwa. Wie­dząc to i sama bę­dąc dużo bar­dziej nie­za­leż­ną, Tal­ly tak­tow­nie za­mil­kła. Nie zga­dza­ła się z mamą w wie­lu spra­wach, ale była bar­dzo do niej przy­wią­za­na, cho­ciaż tak na­praw­dę wy­cho­wy­wa­ła ją Bin­kie, pani Bin­kie­wicz, wdo­wa pol­skie­go po­cho­dze­nia. To jej naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło, gdy w ży­ciu nie szło. Zo­sta­ła go­spo­sią Tal­ly i San­de­ra w domu na po­łu­dniu Fran­cji, a gdy mał­żeń­stwo się roz­pa­dło, wró­ci­ła do An­glii i za­trud­ni­ła się przy ro­dzi­nie w De­von.


  W piąt­ko­we po­po­łu­dnie, gdy Tal­ly wy­lą­do­wa­ła na lot­ni­sku w Per­pi­gnan, za­sko­czy­ła ją te­le­fo­nem mama, któ­ra po osiem­na­stu mie­sią­cach w Mo­na­ko, bez żad­nych wy­ja­śnień oświad­czy­ła, że wra­ca do Lon­dy­nu.


  – Czy coś się sta­ło mię­dzy wami? – za­py­ta­ła cór­ka bar­dzo ostroż­nie, wie­dząc, że ży­cie uczu­cio­we mat­ki nie było zbyt sta­bil­ne.


  – Zde­cy­do­wa­li­śmy się roz­stać – od­po­wiedź brzmia­ła wy­mi­ja­ją­co, nie na­le­ża­ło jej ko­men­to­wać. – Za­kła­dam, że mogę się u cie­bie za­trzy­mać, aż coś znaj­dę…


  – Ja­sne! Ale wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Nic nie trwa wiecz­nie. – I tak za­koń­czy­ła roz­mo­wę.


  Tal­ly ubra­na w let­nią pur­pu­ro­wą su­kien­kę z na­dru­ka­mi, wsia­dła do wy­na­ję­te­go auta i ru­szy­ła w kie­run­ku pod­nó­ża Pi­re­ne­jów. Sta­ry dom na far­mie, do któ­re­go pro­wa­dzi­ła tyl­ko wą­ska pry­wat­na dro­ga, wi­ją­ca się stro­mo ku gó­rze, za­chwy­cał wspa­nia­ły­mi wi­do­ka­mi. Ofe­ro­wał rów­nież nie­sa­mo­wi­tą pry­wat­ność, oto­czo­ny roz­le­głym par­kiem, sa­da­mi i win­ni­cą. Dziew­czy­na, bar­dzo spię­ta, za­par­ko­wa­ła pod mi­ster­ną we­ran­dą wy­ko­na­ną z ku­te­go że­la­za. Praw­nik za­pew­nił, że San­der zo­sta­nie po­in­for­mo­wa­ny i nie bę­dzie pro­ble­mu z do­stę­pem do po­sia­dło­ści. Jed­nak i tak naj­pierw za­pu­ka­ła do drzwi, za­nim uży­ła klu­cza, któ­re­go ni­g­dy nie od­da­ła.


  Za­sko­czy­ły ją przy­wo­łu­ją­ce wspo­mnie­nia za­pa­chy la­wen­dy i psz­cze­le­go wo­sku, któ­re uno­si­ły się w wy­ło­żo­nym ter­ra­ko­tą holu, a tak­że prze­pięk­na wią­zan­ka kwia­tów zdo­bią­ca sto­lik. Ni­g­dzie nie le­ża­ły płat­ki. Praw­do­po­dob­nie dom utrzy­my­wa­no w ta­kim sta­nie, jak­by na­dal ktoś w nim miesz­kał – żeby nie od­stra­szyć po­ten­cjal­nych na­byw­ców. Tak czy owak, po­czu­ła się prze­dziw­nie, wcho­dząc do swe­go mał­żeń­skie­go do­mo­stwa, któ­re po­rzu­ci­ła po­nad rok temu, i za­sta­jąc tam wszyst­ko nie­tknię­te – jak­by wy­szła po­przed­nie­go dnia.


  W głów­nym po­ko­ju go­ścin­nym było jesz­cze wię­cej kwia­tów i plik naj­now­szych ma­ga­zy­nów z dzie­dzi­ny ar­chi­tek­tu­ry wnętrz. Ja­sne za­sło­ny po­wie­wa­ły na wie­trze w otwar­tym oknie. Za­uwa­ży­ła małą fi­gur­kę, któ­rą ku­pi­li z San­de­rem w Per­pi­gnan. Za­mar­ła – tak do­brze pa­mię­ta­ła ten dzień. Była jesz­cze wte­dy w cią­ży, nie­świa­do­ma zbli­ża­ją­cej się tra­ge­dii, i na­mó­wi­ła męża na spę­dze­nie z nią wol­ne­go cza­su. Zje­dli bez po­śpie­chu lunch, śmia­li się i dłu­go roz­ma­wia­li, po­tem wy­bra­li się do ga­le­rii, gdzie zo­ba­czy­li zmy­sło­wą ka­mien­ną fi­gur­kę obej­mu­ją­cej się pary.


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że at­mos­fe­ra domu pra­wie ją za­cza­ro­wa­ła… Pró­bo­wa­ła się otrzą­snąć. Czy na­praw­dę chcia­ła za­brać ze sobą fi­gur­kę i to­wa­rzy­szą­ce jej wspo­mnie­nia do Lon­dy­nu? Nie.


  We­szła na górę po dę­bo­wych scho­dach. Gdy zna­la­zła się w sy­pial­ni, ser­ce za­bi­ło jej moc­no. Pa­mię­ta­ła, w ja­kim sta­nie zo­sta­wi­ła to miej­sce, pa­ku­jąc po­spiesz­nie rze­czy do jed­nej wa­liz­ki. Gdy zaj­rza­ła do sza­fy w gar­de­ro­bie, zo­ba­czy­ła, że wszyst­ko po­rząd­nie po­wie­szo­no na wie­sza­kach i po­ukła­da­no w szu­fla­dach.


  Wy­szła z po­ko­ju pra­wie nie­przy­tom­na i bla­da i za­trzy­ma­ła się na ko­ry­ta­rzu. Za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać i do­pie­ro po chwi­li od­wa­ży­ła się otwo­rzyć drzwi do na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia. Zdu­mio­na za­trzy­ma­ła się na pro­gu. Wy­ma­rzo­ny po­ko­ik dzie­cin­ny, któ­ry me­blo­wa­ła z mi­ło­ścią i na­dzie­ją na przy­szłość, znik­nął. Ścia­ny prze­ma­lo­wa­no i wsta­wio­no me­ble nor­mal­ne­go roz­mia­ru. Nic tam nie przy­po­mi­na­ło już prze­szło­ści – tyl­ko ob­ra­zy w jej gło­wie. Zdzi­wi­ła się, ale po­czu­ła ulgę, że zdję­to ko­lo­ro­we ta­pe­ty i za­bra­no dzie­cin­ne sprzę­ty i za­baw­ki. Przez dłu­gie mie­sią­ce po wy­da­niu na świat mar­twe­go dziec­ka, błą­dzi­ła bez­sen­sow­nie po tym po­ko­ju, z bó­lem wy­obra­ża­jąc so­bie, co stra­ci­ła.


  Za oknem, na bez­chmur­nym nie­bie nad do­li­ną, uno­sił się z mo­no­ton­nym ło­mo­tem czar­ny he­li­kop­ter. San­der la­tał bar­dzo dużo pod­czas ich ostat­nich wspól­nych mie­się­cy we Fran­cji. Tłu­ma­czył, że może wię­cej pra­co­wać, je­śli to nie on kie­ru­je po­jaz­dem. Już wte­dy do­brze ro­zu­mia­ła, że po­ślu­bi­ła bez­wstyd­ne­go pra­co­ho­li­ka, dla któ­re­go czas ozna­czał pie­niądz i wiecz­ną po­goń za zy­skiem. Cię­żar­na żona i mał­żeń­stwo, któ­re­mu przy­da­ło­by się po­świę­cić tro­chę uwa­gi, zna­la­zły się na sa­mym koń­cu jego li­sty spraw do za­ła­twie­nia.


  Ale prze­cież to nie San­der zaj­rzy tu dziś z wi­zy­tą, po­my­śla­ła, otwie­ra­jąc scho­wek z wa­liz­ka­mi.


  Trze­ba za­cząć pa­ko­wać ubra­nia, a po­tem spraw­dzić resz­tę domu – czy nie ma tam rze­czy, bez któ­rych nie da się żyć… Na­gle za­uwa­ży­ła, że prze­ście­ra­dła na­dal pach­ną nim. Skąd coś tak nie­od­po­wied­nie­go przy­szło jej do gło­wy? Ten głu­pi dom rzu­cił na nią chy­ba ja­kiś urok. Roz­zło­ści­ła się. Od bar­dzo daw­na nie na­cho­dzi­ły jej ta­kie my­śli.


  Pa­ko­wa­ła wa­liz­kę, gdy usły­sza­ła od­głos lą­du­ją­ce­go w po­bli­żu he­li­kop­te­ra. Kie­dy do­szła do okna, ma­szy­na zdą­ży­ła już osiąść na skra­ju sadu. Po­mi­mo gę­ste­go za­gaj­ni­ka wi­dać było na niej czer­wo­ne logo: li­te­rę V ozna­cza­ją­cą fir­mę Vo­la­ki­sów. Ser­ce znów za­czę­ło jej bić moc­no. Prze­cież to nie on! To nie może być on!


  Nie­świa­do­mie od­su­nę­ła się od okna. W kie­run­ku domu po­dą­żał wy­so­ki czar­no­wło­sy męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze. Znie­ru­cho­mia­ła. Spo­so­bu no­sze­nia się i cho­du San­de­ra nie po­my­li­ła­by z ni­czy­im. Coś na kształt pa­ni­ki spa­ra­li­żo­wa­ło ją i przez mo­ment po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się nad za­mknię­ciem się w schow­ku. Oczy­wi­ście nie zro­bi­ła tego, ale nie mo­gła się ru­szyć. Usły­sza­ła otwie­ra­nie drzwi.


  – Tal­ly? Gdzie je­steś? To ja. – Prze­szły ją dresz­cze. Po­wo­li ru­szy­ła do scho­dów i ze­szła na dół, sztyw­na, z nie­na­tu­ral­nym uśmie­chem.


  – Pa­ku­ję się. Co tu ro­bisz?


  – To na­dal mój dom.


  Przy­glą­dał jej się ba­daw­czo. Ostat­nio wi­dzie­li się tak daw­no. Na­tych­miast nie spodo­ba­ły mu się zmia­ny, któ­re za­uwa­żył. Nie mia­ła już lo­ków, a lśnią­ce wy­pro­sto­wa­ne wło­sy po­sta­rza­ły ją. Su­kien­ka była tak ofi­cjal­na, że za­do­wo­li­ła­by na­wet jego bar­dzo wy­ma­ga­ją­cą mat­kę. Tyl­ko sub­tel­ny ma­ki­jaż jak za­wsze pod­kre­ślał wiel­kie zie­lo­ne oczy, peł­ne usta i pie­gi na no­sie.


  Po­my­ślał, że wo­lał po­tar­ga­ne locz­ki i mło­dzie­żo­wy styl. Może po pro­stu nie lu­bił, gdy lu­dzie się zmie­nia­li? Czuł się jed­nak nie­swo­jo z po­wo­du siły swo­jej re­ak­cji.


  – Za­pla­no­wa­łeś to! Nie wie­rzę, że zna­la­złeś się tu przy­pad­kiem aku­rat dziś – za­ata­ko­wa­ła go Tal­ly, pró­bu­jąc nie my­śleć, jak nie­przy­zwo­icie przy­stoj­nym był fa­ce­tem i jak cu­dow­nie gę­ste czar­ne rzę­sy pod­kre­śla­ły jego lśnią­ce ciem­ne oczy. Gład­ko wy­go­lo­ny, nie­na­gan­ny w gra­na­to­wym mar­ko­wym gar­ni­tu­rze. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku. Ogar­nę­ła ją pa­ni­ka, od­kry­te ra­mio­na po­kry­ła gę­sia skór­ka.


  Nie­na­wi­dzi­ła Ly­san­dra Vo­la­ki­sa za ból i stra­co­ne złu­dze­nia. Kie­dyś go ko­cha­ła, za bar­dzo. Lecz parę ty­go­dni po ślu­bie, kie­dy od­kry­ła, że wła­ści­wie po­ślu­bił ją tyl­ko z po­wo­du cią­ży, po­sta­no­wi­ła zwró­cić mu wol­ność. Ode­szła, ale po­je­chał za nią na lot­ni­sko i prze­ko­nał, że uczuć star­czy na dru­gą szan­sę. Na­dal po­gar­dza­ła sobą za to, że się zgo­dzi­ła. Prze­dłu­ży­ła swo­je cier­pie­nie, bo przez parę mie­się­cy sta­rał się i uczy­nił ją szczę­śli­wą. I kie­dy znów pa­trzy­ła na ży­cie przez ró­żo­we oku­la­ry i nie­cier­pli­wie cze­ka­ła na ma­cie­rzyń­stwo, stra­ci­ła wszyst­ko, a jego nie było. Szczę­ście prze­mie­ni­ło się w chłód.


  – Nie wie­rzę w przy­pad­ki – po­wie­dział San­der. Tal­ly wró­ci­ła do te­raź­niej­szo­ści. – Pew­nie, że chcia­łem cię za­stać. Mo­że­my ra­zem po­dzie­lić rze­czy.


  Ze­sztyw­nia­ła.


  – To chy­ba zły po­mysł.


  – Nie spodo­bał­by się Ro­ber­to­wi? – Jego oczy błysz­cza­ły.


  – O czym ty mó­wisz? – od­po­wie­dzia­ła neu­tral­nie. W po­wie­trzu aż iskrzy­ło. San­der nie miał prze­wi­dy­wal­nej na­tu­ry.


  Jed­nak i w nim wi­dać było zmia­ny. Ostat­nie suk­ce­sy w in­te­re­sach uwy­dat­ni­ły ciem­niej­sze stro­ny cha­rak­te­ru, zmie­nia­jąc rysy twa­rzy na jesz­cze ostrzej­sze, pra­wie bez­względ­ne, pod­kre­śla­jąc bar­dzo mę­ski wy­gląd. San­der zro­bił się nie­prze­jed­na­ny, nie­ugię­ty. Tal­ly po­my­śla­ła na­gle, że to może w wy­ni­ku roz­pa­du mał­żeń­stwa za­grze­bał się w pra­cy, ale jed­no­cze­śnie nie chciał od­pu­ścić prze­szło­ści. A może on też wi­nił ją za ja­kieś spra­wy? Ni­g­dy nie bra­ła tego pod uwa­gę. Sku­pi­ła się na swo­jej wi­zji i po­strze­ga­niu sie­bie jako ofia­ry jego okrut­nej nie­wraż­li­wo­ści. Może wpa­dła w pu­łap­kę i uwie­rzy­ła, że była żoną ide­al­ną?


  – Mil­ler nie był­by szczę­śli­wy, wie­dząc, że je­steś tu ze mną sama.


  Tal­ly mia­ła ocho­tę od­po­wie­dzieć, że Ro­ber­ta to nie in­te­re­su­je, ale przy­zna­ła­by w ten spo­sób, że łą­czy ich tyl­ko przy­jaźń. Nie chcia­ła ta­kiej in­for­ma­cji po­da­wać San­de­ro­wi na ta­le­rzu. Bez wąt­pie­nia bar­dzo roz­ba­wił­by go fakt, że to on był ostat­nim fa­ce­tem, z któ­rym spa­ła. Osiem­na­ście mie­się­cy wcze­śniej. Zna­ła jego po­ryw­czą na­tu­rę i wie­dzia­ła, że on z pew­no­ścią jest szyb­szy… Czu­ła się roz­go­ry­czo­na, bo na­dal nie mo­gła znieść my­śli o mężu… z inną ko­bie­tą.


  – Ro­bert jest za mą­dry, by mi mó­wić, co mam ro­bić – od­par­ła su­cho. Mia­ła ocho­tę do­dać: „Weź z nie­go przy­kład”.


  San­der za­śmiał się, aż prze­szedł ją dreszcz.


  – Cie­ka­we… Lu­bi­łaś, jak ja to ro­bi­łem…


  Tego już było za wie­le. Po­zor­ny spo­kój prysł bez­pow­rot­nie. Za­czer­wie­ni­ła się. Wie­dzia­ła do­kład­nie, do cze­go zmie­rzał. Na po­cząt­ku zna­jo­mo­ści San­der czę­sto mó­wił jej w łóż­ku, co ma ro­bić i co go bawi. Wte­dy nie mia­ła nic prze­ciw tej edu­ka­cji…


  – Wy­star­czy… Spa­dam! – Z fu­rią rzu­ci­ła się po klu­czy­ki od sa­mo­cho­du le­żą­ce na sto­li­ku. – Moje rze­czy mo­żesz wy­rzu­cić. Nie chcę ich!


  Ale San­der był szyb­szy i pierw­szy zła­pał klu­czy­ki.


  – W ta­kim hu­mo­rze nie je­dziesz…


  – Od­daj mi je! – Sko­czy­ła do nie­go z wście­kło­ścią.


  – Ile cze­ka­łaś, nim wpu­ści­łaś Mil­le­ra do łóż­ka? – za­py­tał, roz­ko­szu­jąc się na nowo jej wi­do­kiem. Wy­glą­da­ła jak daw­niej: roz­wście­czo­na, z po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi i lśnią­cy­mi ocza­mi. W żad­nej in­nej zna­nej mu ko­bie­cie nie zna­lazł tyle na­mięt­no­ści. Jed­nak prze­ko­na­nie, że go zdra­dzi­ła, nie da­wa­ło mu ochło­nąć.


  – Nie masz pra­wa o to py­tać! – Z roz­pa­lo­ny­mi po­licz­ka­mi pró­bo­wa­ła wy­rwać mu klu­czy­ki.


  Był dużo wyż­szy, więc po pro­stu trzy­mał je w gó­rze.


  – Na­dal je­stem two­im mę­żem i cie­ka­wi mnie to… Mnie wy­rzu­ci­łaś z łóż­ka wie­le mie­się­cy przed roz­sta­niem – przy­po­mniał jej ostro.


  – Je­ste­śmy pra­wie po roz­wo­dzie. Nie będę z tobą tak roz­ma­wiać. Od­daj mi te klu­czy­ki! – wy­sy­cza­ła w od­po­wie­dzi.


  – Nie. Nie dam ci jeź­dzić w ta­kiej fu­rii… – ode­zwał się po grec­ku.


  – Skąd ta tro­ska?! – wrza­snę­ła, nie mo­gąc się opa­no­wać. – Gdzie był ten tro­skli­wy fa­cet, kie­dy zmar­ło dziec­ko?!


  Znie­ru­cho­miał, jak­by go ude­rzy­ła. Po­pa­trzył wro­go, rysy mu stę­ża­ły.


  – O tym to ja nie będę roz­ma­wiać…


  – Tak się spo­dzie­wa­łam – od­par­ła z po­gar­dą. – Nie ty, pra­cu­ją­cy po osiem­na­ście go­dzin na dobę i sie­dzą­cy za biur­kiem dzień po po­grze­bie na­sze­go syn­ka. Cie­bie ob­cho­dzą tyl­ko pie­nią­dze… Nie­waż­ne, że już je­steś jak Kre­zus w po­rów­na­niu z in­ny­mi. To­bie ni­g­dy nie bę­dzie do­syć!


  Spoj­rzał na nią, jak­by chciał ją za­bić wzro­kiem.


  – Jak śmiesz? No­si­łaś go w so­bie, więc tyl­ko ty masz pra­wo coś czuć, tak?


  Nie­przy­go­to­wa­na na taką bez­po­śred­niość, wy­szep­ta­ła tyl­ko:


  – Cóż…


  – Każ­dy ina­czej ra­dzi so­bie z ża­ło­bą. Mo­głem pić i sy­piać z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi, żeby od­re­ago­wać – mó­wił za­chryp­nię­tym gło­sem. – Ale to nie ja. Nie na­da­ję się też na te­ra­pię ani nie będę o tym opo­wia­dał. Ina­czej mnie wy­cho­wa­no… Sor­ry. W mo­jej ro­dzi­nie nie roz­ma­wia­my o ta­kich spra­wach. Pra­co­wa­łem, ile mo­głem, bo tego dnia, kie­dy stra­ci­łem syna, stra­ci­łem też żonę i tyl­ko ucie­ka­jąc w pra­cę, po­tra­fi­łem nad tym za­pa­no­wać!


  Tal­ly cof­nę­ła się od­ru­cho­wo, cał­kiem za­szo­ko­wa­na tym wy­bu­chem. Już ża­ło­wa­ła, że w ogó­le po­ru­szy­ła bo­le­sny te­mat, sko­ro sama nie czu­ła się jesz­cze do koń­ca wy­le­czo­na. Spa­ra­li­żo­wa­ła ją głę­bia emo­cji męża. Zu­peł­nie nie po­dej­rze­wa­ła, że stać go na taką wy­po­wiedź. Mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia za swo­je źle do­bra­ne sło­wa. Na­gle za­da­ła so­bie py­ta­nie, dla­cze­go cał­ko­wi­cie zi­gno­ro­wa­ła jego prze­ży­cia po śmier­ci syn­ka.


  – Co to zna­czy, że stra­ci­łeś żonę? – Nie chcia­ła py­tać, ale nie mo­gła tego tak zo­sta­wić.


  – Za­mie­ni­łaś się w zom­bie. Nie od­zy­wa­łaś się do mnie, nie wy­cho­dzi­łaś, nic nie ro­bi­łaś, tyl­ko pła­ka­łaś. Wie­dzia­łem, że masz de­pre­sję, ale kie­dy pró­bo­wa­łem na­mó­wić cię na wi­zy­tę u le­ka­rza albo cho­ciaż te­ra­peu­ty, do­sta­wa­łaś sza­łu i dar­łaś się, że nic nie ro­zu­miem.


  – My­śla­łam, że tak jest… Wszyst­ko w środ­ku mi się mie­sza­ło… – pró­bo­wa­ła się tłu­ma­czyć. Ser­ce biło jej tak szyb­ko, że pra­wie nie mo­gła od­dy­chać.


  Ale San­der nie za­mie­rzał jesz­cze skoń­czyć. Gdy zo­ba­czył ją w miej­scu, gdzie wszyst­ko tak na­gle się roz­pa­dło, prze­szłość po­wró­ci­ła z siłą, ja­kiej się nie spo­dzie­wał. Jego re­ak­cja też była dla nie­go za­sko­cze­niem: bar­dzo nie­wie­le razy w ży­ciu zda­rzy­ło się tak, żeby nie kon­tro­lo­wał cał­ko­wi­cie sy­tu­acji. Pró­bo­wał po­wstrzy­mać po­tok ob­raź­li­wych słów, ale nie po­tra­fił, cią­gle ma­jąc głę­bo­kie po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wo­ści.


  – Kie­dy za­su­ge­ro­wa­łem, że mo­że­my się po­sta­rać o dru­gie dziec­ko, wrzesz­cza­łaś, że ni­g­dy w ży­ciu, a kie­dy po­peł­ni­łem wiel­ki błąd i chcia­łem wró­cić do two­je­go łóż­ka, za­cho­wa­łaś się, jak­bym usi­ło­wał cię zgwał­cić!


  Tal­ly na­praw­dę gorz­ko ża­ło­wa­ła, że swo­im wy­bu­chem spro­wo­ko­wa­ła awan­tu­rę. Bla­da jak ścia­na, trzę­sła się prze­ra­żo­na jego oskar­że­nia­mi i gnie­wem. Chwi­lę wcze­śniej szar­pa­ła się z nim z po­wo­du klu­czy­ków do auta, a te­raz…?


  – Prze­pra­szam – wy­szep­ta­ła, po­ra­żo­na ob­ra­zem, jaki się wy­ło­nił. Cał­ko­wi­cie po­grą­żo­na we wła­snym bólu po tym, co się sta­ło, zi­gno­ro­wa­ła cier­pie­nie męża.


  San­der za­śmiał się szorst­ko.


  – „Prze­pra­szam” chy­ba nie wy­star­czy, nie za­ła­twia ni­cze­go! Śmierć na­sze­go dziec­ka nie znie­chę­ci­ła mnie do cie­bie, za­czą­łem cię po­trze­bo­wać jesz­cze bar­dziej…


  Tal­ly zro­bi­ło się wstyd. Za­wie­dli sie­bie na­wza­jem. Żad­ne nie po­tra­fi­ło pod­trzy­mać nor­mal­nych re­la­cji w at­mos­fe­rze ża­ło­by i nie­po­ro­zu­mień, ja­kie na­stą­pi­ły po odej­ściu syn­ka.


  San­der rzu­cił klu­czy­ki z po­wro­tem na stół i od­wró­cił się. Nie wi­dzia­ła, jak nie­sa­mo­wi­cie błysz­cza­ły mu oczy.


  – Na­dal nie na­uczy­łem się, jak prze­stać cię pra­gnąć. Czy brak mi ja­kiejś ma­gicz­nej kom­bi­na­cji nor­mal­nych uczuć? Na­ra­zi­łaś mnie na pie­kło, Tal­ly!


  – San­der… – Pa­trzy­ła na nie­go kom­plet­nie roz­bi­ta. Nie wie­dzia­ła już, co my­śli ani co czu­je. Mąż, z któ­rym mia­ła się roz­wieść, przy­znał, że na­dal jej po­żą­da…


  – To mnie zu­peł­nie wy­kań­cza, moja żono – po­wie­dział po grec­ku.


  Po raz pierw­szy od daw­na po­czu­ła chęć fi­zycz­ne­go zbli­że­nia. Była zdu­mio­na, są­dzi­ła, że ta część jej na­tu­ry ode­szła na za­wsze. Czy spra­wił to jego ak­sa­mit­ny głę­bo­ki głos, czy jed­no­znacz­ny wy­raz prze­pięk­nych ciem­nych oczu? Nie mia­ła po­ję­cia, ale cia­ło re­ago­wa­ło jak daw­niej. Za­schło jej w ustach.


  Czu­ła się bez­bron­na, jak­by mia­ła iść nago po uli­cy. Na­zwał ją po grec­ku swo­ją żoną. Bo nią istot­nie była, po­my­śla­ła bez­rad­nie.


  – Masz ja­kiś po­mysł? – wy­ce­dził, przy­bli­ża­jąc się do niej z ty­po­wą dla sie­bie gra­cją.


  – Nie. Zu­peł­nie żad­ne­go. – Ze­sztyw­nia­ła, na­gle uświa­do­miw­szy so­bie, na ja­kie na­ra­zi­ła się nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­ślu­bi­ła czło­wie­ka, któ­ry po­tra­fił la­wi­ro­wać. Wie­dzia­ła o tym i wcze­śniej im­po­no­wa­ło jej, że dzię­ki nie­zwy­kłej in­te­li­gen­cji i spry­to­wi za­wsze wy­prze­dzał swo­ich kon­ku­ren­tów w in­te­re­sach. Tak, był wiel­kim spry­cia­rzem, a te­raz w ja­kiś prze­bie­gły spo­sób, nie wie­dzia­ła, w jaki, zna­lazł się bli­sko i po­cią­gał ją za gu­zi­ki od bluz­ki. Za­czy­na­ła czuć to, cze­go nie chcia­ła już czuć… Mia­ro­wo od­su­wa­ła się od nie­go, aż opar­ła się o drzwi.


  – Za bar­dzo przy­par­łaś mnie do muru, moja żono – wy­szep­tał, ocie­ra­jąc się o jej po­li­czek. Zna­jo­my za­pach dro­giej ja­śmi­no­wej wody po go­le­niu i do­tyk jego za­ro­stu obu­dzi­ły w niej ży­cie. Czu­ła się jak ktoś ba­lan­su­ją­cy na kra­wę­dzi. Nie chcia­ła tam tkwić, ale nie chcia­ła też spaść. Wy­bór ode­brał jej osta­tecz­nie mąż, gdy przy­trzy­mał ją moc­no i za­czął ca­ło­wać…


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Bri­de for Real


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2011


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2011 by Lyn­ne Gra­ham


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2013, 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-3391-0


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
{HARLEQUIN  SWIATOWE ZYCIE"

HISTORIA
ARAZZICH





